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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  4. Lutego. — Stosownie do Najwyższej ustawy z dnia 27. 

Czerwca r. z. wykonywanie prawa mianowania na katolickie posady ducho­
wne patronatu monarszego, jakoteż potwierdzanie powoływanych na posady 
kollacyi biskupiej lub prywatnej księży katolickich, zostało mi poruczonem 
jak dalece prawa te dotąd Królewskim Regencyom służyły. Do publicznej 
to podając wiadomości nadmieniam, iż ubiegający się o benefieya patronatu 
monarszego do mnie zgłaszać się powinni.

N a c z e l n y  P r e z e s  P r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j .  Beurmatin.

B e r l i n ,  d. 4. Lutego. — Zapewniają nas z wiarogodnego źródła, żc 
pewna wysoko stojąca osoba bardzo się zajmuje krytycznem położeniem 
naszych pieniężnych stosunków, i dla tego spodziewać się w krótce należy 
energicznego wystąpienia naszych zakładów pieniężnych. Niektóre opc- 
racye towarzystwa handlowego morskiego, które już dobry wpływ wy- 
wai ł y,  mają w tej mierze stanowić początek. Tutejsi finansiści ciągle są 
tego zdania, ze bardzo małej potrzeba pomocy do podniesienia i ożywienia 
na nowo upadłego zaufania. Jak słychać, gotują tutaj kilka broszur prze­
ciw projektowi p. Biilow-Cumerow względem założenia banku, 011 sam wydał 
znowu nowe dziełko pod tytułem -Normalny system pieniężny w zastoso­
waniu do Pruss,« w którem zastanawia się nad istotą dzisiejszych stosun­
ków pieniężnych w ogólności, „ażeby przez to poznać przyczyny obecnego 
spara izowania we wszystkich gałęziach przemysłu i upadającego coraz wię­
cej kredytu.n * x

K r ó l e m  i ec ,  d. 31. Stycznia. — Obchód uroczystości ochotników od­
będzie się jednakowoż zwykłym sposobem bez odmiany członków komitetu. 
Komenderujący, p. Dohna, odwołał swój zakaz i zamyśla sam być przyto­
mnym pizy o chodzie; majorDechen zajął na powrot swe miejsce w komi­
tecie 1 wszystko zagodzono. Oby ta zgoda długo potrwać mogła! — Sąd 
najwyższy w  Berlinie oddalił skargę 0 zdradę stanu, którą prezes policyi 
La u terbach przeciw wydawcom pewnej broszury podał, jako niemającą ża­
dnych ugruntowanych powodów. Wczoraj odprawiła nowa gmina swoje 
piąte posiedzenie, na którem załatwiono pytanie o urządzeniu, o ile tego 
obecne stosunki dozwalają. Połączone presbyteryum i naczelnicy rozebrali 
raz jeszcze jak najdokładniej cały projekt, poczćm go gminie przedłożyli 
w ten sposob, ze wszystkie paragrafy, jak następują po sobie, przeczytano, 
a niektóre gdzie tego była potrzeba, rozbierano. Gmina przyjęła cały pro­
jekt z małemi bardzo odmianami. Prezydujący przeczytał następnie list, 
który odebrał od Wislicenusa z Hali, a którego udzielenie bardzo ucieszyło 
zgromadzonych Wislicenus daje w nim jasny i dobitny obraz położenia 
rzeczy, ostrzega przed wszelkiemi półśrodkami i napomina do energicznego 
1 otwartego wystąpienia, ażeby Prawda i Wolność zyskały swe należne 
p raw a, donosi dalej, co sam zamierza uczynić a co każdy, kto tylko zna 
tę tęgą głowę i nieugięty charakter, p0 nim mógł się spodziewać. Student 
Brandeis został z tutejszego uniwersytetu na 6 miesięcy relegowany, po­
nieważ miał pisywać artykuły polityczne do gazet; zamierza 011 udać się 
do Wrocławia.

W r o c ł a w ,  d. 29. Stycznia. — Królewska regeneya wydała do magi- 
stiatu w Bunzlau postanowienie, którem nakazuje każdemu burmistrzowi 
pod karą porządkową 2 0  tal., każdemu członkowi magistratu zaś 10 tal. 
aby niepozwalali chrzcściańsko - katolickiej gminie odprawiać nabożeństwa 
w ewanielickim domu pogrzebów. Magistrat i rada miejska zamierzają wysłać 
do naczelnego prezesa deputacyą i prosić o odwołanie tegoż zakazu.

W r o c ł a w ,  2. Lutego. _  Dzisiaj rozeszła się pogłoska, że dziesięciu 
tutejszych duchownych, k tó rzy  podpisali znaną protestacya, zostało* za

rozkazem wyższej władzy złożonych z urzędu; powiadają zarazem, że pro­
fessor Regenbrecht otrzymał wyższe postanowienie, które go bardzo zadzi­
wiło. To wszystko w połączeniu z rozwiązaniem ewangielickiego semina- 
ryum nauczycielskiego sprawia wrażenie, jakiego tu oddawna nie widziano. 
— Rząd pozwolił wprawdzie na dalsze udzielanie nauk miejskim dzieciom 
w wyżej wspomnionćm seminaryum, zapewne ażeby zadosyć uczynić kon- 
trakiowem zobowiązaniom się tutejszego obywatelstwa.

K o l o n i a ,  6. Lutego. — Przestrzeń żelaznej kolei kolonsko-mindeńskiej 
pomiędzy Deutz i Dusseldorfem, która dnia 15. Grudnia z. r. uroczyście 
otworzoną została, oddano dn. 20. Grudnia na publicznemy użytek. W czo­
raj zaś otworzono uroczyście przestrzeń między Dusseldorfem a Duisburgem, 
zaproszeni przez komitet stanu handlowego goście zgromadzili się wczoraj 
lano wraz z przybyłymi członkami dyrekcyi i rady administracyjnej w  za­
budowaniu kolei w Dusseldorfie, zkąd pociąg przy odgłosie muzyki i biciu 
dział ruszył w drogę. Przybył on po 35. minutach długiej podróży, w ciągu 
której 3 mile ujechano do D u i s b u r g a ,  gdzie na niego tysiące ludzi wraz 
z miejscowemi władzami i deputacyą stanu handlowego czekały.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
11 o s s y a i P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 10. Lutego. -  Przez ukaz Cesarski do Kantoru 
Dworu 12. stycznia wydany, najmiłościwićj mianowaną została panna Ka­
tarzyna W asilczyków Frejliną Jej Cesarskiej Mości.

Rada państwa, w połączonych departamentach praw i spraw cywilnych 
i duchownych, oraz w ogólnem zebraniu, rozpoznawszy złożone z najwyż­
szego rozkazu, przez komitet ministrów, przedstawienia naczelnika głów­
nego morskiego sztabu, ministra spraw wewnętrznych i główno-zarządzają- 
cego departamentem pocztowym, o pensjach emerytalnych dla urzędników 
służących w Kamczatce, Ochocku i Giżydze, uznając ze swej strony, że 
prawo do otrzymania emerytury za czas skrócony, wydane w celu śeiągnie- 
nia do służby w tak oddalone miejsca Cesarstwa, jak Kamczatka i kraj 
Ochocki, powinno być, podług słuszności, rozciągnionc zarówno na urzę­
dników wszelkich wydziałów, w  tym kraju służących; nie może zgodzić 
się, iż ustanowienie przepisu, zmieniającego w  emeryturę całkowitą pen- 
sją , za wysłużenie tam lat dwudziestu, będzie zupełnie zgodne z istnieją— 
cyni juz przepisem, na mocy ktorego, za lOletnią służbę w pomienionych 
miejscach, udziela się emerytura, wynosząca połowę całkowitej pensji. Na 
tej zasadzie rada państwa, zgodnie z wnioskami naczelnika głównego mor­
skiego sztabu, ministra spraw wewnętrznych i główno-zarządzającego de­
partamentem pocztowym , uchwałą najwyżej zatwierdzoną w dniu 3. gru­
dnia, postanowiła w uzupełnieniu odpowiednich artykułów ustawy o eme­
ryturach, (Zbioru Prawa tomu 3go, wydanie 1842 . roku ): 1) W szyst­
kim w ogóle urzędnikom, wojskowym i cywilnym klassowym tak mor­
skiego wydziału, jako i innych, znajdującym się w Kamczatce i kraju 
Ochockim (wyjąwszy naczelników, korzystających na zasadzie 261 . i 26 2 . 
artykułu tejże ustawy, z oddzielnych praw o emeryturze), chociażby zaj­
mowali urzędy nie wymienione w przepisach, wydanych o Kamczatce 3. 
kwietnia 1812 . roku, przeznaczać do śmierci emeryturę, równającą się po­
łowie pensyi, za wysłużenie tam lat 10, nieskazitelnie i z pożytkiem dla 
kraju. 2) Jeżeli po wysłużeniu lat 10, wspomnieni urzędnicy zechcą po­
zostać nadal w tych miejscach, wówczas po upływie następnych lat dziesię­
ciu , udzielać im emeryturę do śmierci, wyrownywającą całkowitej pensyi. 
3) Emerytury takowe wydawać, wredług dawnego porządku, niezależnie 
od tych płac, do jakich, na zasadzie ogólnych postanowień, przy uwolnie­
niu od służby, urzędnicy prawo mieć będą.
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N o w i n y  z k a u k a z u ,  30.  Grudnia 1 8 4 5 .

»Podczas bytności swojej tego lata na lewem skrzydle linii Kaukazkiej, 
g łów nodow odzący dał naczelnikowi tego skrzydła szczegółowe rozkazy 
względem w ytępienia w  jesien i, kiedy liście z drzew  opadnie, części lasów 
w  Czecznie, w  których T ubylcy zazwyczaj uporczyw ie się trzym ają i gdzie 
p rz y  każdem przejściu wojsk naszych traciliśmy wiele ludzi. Dla wykonania 
tego generał-porucznik F reitag , zebrał oddział od 1 0  batalionów z 10 dzia­
łam i, k tó ry  zaopatrzyw szy się w  prow ian t, p rzybo ry  i narzędzia, w ystąpił 
p ierw szych dni Grudnia z tw ierdzy  G roznaja, dla wyniszczenia wmiejscach 
po trzebnych , znanej Hojtińskiej puszczy. W  tymże czasie, dla ułatwienia 
tej czynności, uczyniona została przez inny  oddział od 2 0 . kompanii piecho­
ty  i / 1 secin konnicy z 8 działam i, pod dowództwem W ładykaukazkiego 
kom endanta, generał-m ajora N esterow, dyw ersya od now ych stanic n a S u n -  
dży ku  małej Gzeczni, nad rzekę Fortankę. Od 5. Grudnia oddział generała 
F re jtag  rozpoczął wycinanie lasu , i do 2 0 . t. ni. zdołał ju z  zrąbać i spalić 
całą oznaczoną p rzestrzeli; oddzielne polanki połączone zostały w  jednę sze­
roką trzebież, las w ycięty po obu stronach drogi na kartaczow y w ystrza ł > 
tym  sposobem utorow ana w  tern miejscu w ygodna droga dla w ojska, co 
spraw ia wielki smutek w całej małej Czecznie. Generał F re itag , donosząc 
o postępie robo t, m ów i, że nieucichający stuk siekier i płonące dniem i 
nocą stosy, czynią wielkie na Tubylcach wrażenie. Od czasu jak wojska 
nasze zajęły H ojtyńską puszczę, nieprzyjaciel nie poznaje swojej rodzimej 
m iejscow ości; zaklęte ostępy, jedyne schronienie i przedm urze Czecieńców, 
n ikną z dniem każdym pod ruskim toporem. Chociaż tameczni mieszkańcy, 
wzmocnieni z rozrządzenia Szamila partyam i i działam i, z gór podesłanemi, 
ciągle usiłowali przeszkodzić robotom , wszystko jednak ograniczało się wza- 
jemnem ostrzeliwaniem na linii i strata z naszej strony je st nic nieznacząca; 
oddział generał-m ajora N esterow  miał też kilka spotkań z nieprzyjacielem, 
które się skończyły na rozpędzeniu tegoż nieprzyjaciela z nieznaczną dla nas 
stratą. N astępnie, gdy przedsięwzięcie wytrzebienia Hojtynskiej puszczy, 
p rzy  czem należało spodziewać się daleko dzielniejszego oporu , zostało po­
myślnie dokonane > przeto oddział generał-m ajora Nesterow  18. Grudnia zo­
stał ju ż  rozpuszczony na zimowe leże. W  ciągu przyszłego Stycznia za­
mierzono przetrzebić, na w zór H ojtyńskiego, przyległy  doń las Gechiński, 
do rzeki W aleriku.

Na Czarnom orskiej kordonowej linii zdarzył się bezprzykładny tain 
dotąd w ypadek ; skutkiem nadzwyczajnego wezbrania rzeki Kubań i wpada­
jących  do niej z gór rzeczek, cała rów nina od Georgie-Afińskiej do posto- 
wej Alexiejewskiej w arow ni, zalana została wodą. W  pierwszej z tych 
w arow ni wczas zaparte by ły  bram y i inne o tw ory ; woda otaczała okopv 
na 3  stopy p o w y ż e j  k o n t r  -  e s k a r p u , i p rz e z  d w ie  d o b y  z a ło g a  z o s ta w a ła  

zamkniętą bez żadnej kommunikacyi z lin iją ; po dniach kilku toz samo się 
pow tó rzy ło , woda znow u oblała dokoła o k o p y  i jcdnoczasowie wezbraw­
szy  na Kubani zalała w arow niąA lexiejew ską, z której część załogi zmuszona 
była w ynieść się na wyniosłości pobliskiego postu. W  tej chwili woda 
wszędzie już  ustąpiła i miejscowa zwierzchność przedsiębierze potrzebne 
środki ku napraw ie uszkodzeń. W  Czaruom oryi, równie jak  i w północ­
nym  Dagestanie, w szystko jest spokojne; z innych punktów  nieotrzym ano 
żadnych w ażnych doniesień." (Gaz- p e t )

F r a n c y  a.
D a l s z y  c i ą g  m o w y  p a n a  Od  il l o n - B a r  r o t .  »Nie chcę więc tego 

lekarstw a czerpniętego z samego zepsucia. Co zaś do reak cy i, jakąby  gw ał­
tow ne namiętności prędzej lub później w yw ołać m ogły i w y w ołałyby nieza­
w odnie, bo skoro instytucye raz zepsuciem poniżone zostaną, nie mogą się 
ju ż  opierać gwałtowności i k ruszy  je  zawsze gwałtow ność oparciem w yw o­
ła n a , nie pragnę jej wcale, lecz obawiam się i odrzucam ją . Odrzucam ją  
dla tego , bo w szystkoby w kraju  naruszy ła; bo chcąc złe uleczyć nadw erę­
żałaby samo istnienie ciała społecznego. Cóż więc począć przeciw  temu 
złem u, k tó ie wzmaga się ciągle, przeciw  którem u w szystkie wasze usiło­
w ania nic nie poradziły , przeciw  złem u, które ma zasadę nie w tym lub 
ow ym  systemie adm inistracyi, ale niejako w  samej o rganizacji politycznej 
i społecznej, w  zbytecznej centralizacyi naszej, w  obec indyw iduum  przy ­
wiedzionego do głębokiego uczucia swej niem ocy, w  zerw aniu wszelkiej 
rów now agi między siłami rządu centralnego a oporami jakie przeciw  niemu 
postaw iono , jak ie  lekarstwo na z łe , które tkw i tak głęboko w  samej orga- 
nizacyi naszej? — P anow ie, tu potrzeba w ytłum aczyć izbie dla czego, wie­
dząc od tak dawna o tero złem głębokiem , dla czego czując jego ważność 
i dążen ie, znając jego ź ró d ła , nieskuteczność wszystkiego co tylko na sło­
w ach się zasadzało, dla czego od samego początku , uczułem , że ten rząd 
po 1 8 3 0  r. nawet pośrod zamieszek i niespokojności miał jeszcze inną po­
w inność do spełnienia; u trzym ując bezpieczeństwo publiczne pieczołowicie, 
także czuwać winien by ł nad samemi zasadami życia politycznego; że przy 
zby t wyłączuem troszczeniu się o ukrócenie rozżarzonych namiętności do­
tknięto az samych zasad życia; zburzono nietylko to co niebezpiecznćm było 
ale i to co było użyteczne, potrzebne do samego zachowania naszych insty- 
tucyi. Praca ta odtąd ciągle rosła; na każdych posiedzeniach powiększano 
w ładzę centralną; ukrócano potęgę oporu i samo uczucie politycznego ży­

cia w kraju. T u  leżała różnica między mną a znamienitemi ludźm i, któ­
rzy  w tedy byli politycznemi przeciwnikami moimi. Zezwoliłbym na tłu ­
mienie zgiełków ulicznych, bo pierw szą potrzebą k ra ju , a zwłaszcza na­
szego jest bezpieczeństwo. Lecz nie chciałbym , aby tłum iąc te nadużycia 
i w y b ry k i, godzono na żyw ioły  publicznego życia. 1 tak , kiedy Żądano 
zniesienia, usucięcia praw a o stow arzyszeniach, ja  domagałem się , aby ie 
tylko uregulowano.

"T ak  w ięc, kiedy niezawierzając instytucyom  pow stałym  z lipcowej 
rew olucyi, kiedy j e uorgam zować przychodziło , organizowano je  według 
zasady rozdrobnienia, ścieśnienia, które tak starano się osłabić jakby  się 
obawiano wszelkich sił zgrom adzonych, ściągano wszędzie naw et pozory 
zyc.a politycznego, które ich trw ożyło  jakoby  było zm artwychwstaniem 
dawnych nam iętności; kiedy rozdrobniono w szystko i w  gminie i w depar­
tamencie i w gw ardyi narodow ej, kiedy się obawiano wszelkiego rodzaju 
skupienia, jam się dom agał, aby owszem uorganizowano te wszystkie wiel­
kie instytucye w i n n y m  duchu , aby w  nich szukano rękojm i, istotnych 
oporow , a zarazem punktów  podpory dla rządu. -  Nie udało tai się , Pa­
now ie: rozdrobnienie weszło wszędzie, a uczucie oporu  naw et prawnego 
politycznego zniweczonera zostało. Co w ynikło z tej dwojakiej roboty  
w  przeciw nych kierunkach? Powiększenie centralnego działania w ładzy, 
zmniejszenie, osłabienie, rozdrobnienie wszystkich żyw iołów  opo ru , które 
ją  rów now ażyły . Bo też rów now aga została skruszoną, a pow rócić je j 
me m ożna, tylko środkam i, które oporom nadadzą taką siłę , że do rów no­
ważenia w ystąpić będą mogły. _  Patrzcie, P anow ie, jak ą  drogę przetoc­
zono od lipcowych przeobrażeń. Byłem i jestem  jeszcze za zniesieniem 
dziedziczności parostw a. Pośród dem okracyi, po zniesieniu na zawsze 
wszystkich żyw iołów  arystokratycznych , nic podobna je j było utrzymać. 
Domagano się rzeczy uiemożebnej; ale każdy w ie, że tein postanowieniem 
zmniejszono żyw ioł oporu ; że te opory utrzym ujące się w łasną mocą i w ła­
sną pow agą upadły właśnie przez to , żeśmy im chcieli nadać now ą siłę za­
sadną w yborczą , a środek ten obrócił się nakorzyść w ładzy centralnej mamy 
całą gałęź w ładzy praw odaw czej, która przedstaw ia samych w ybrańców  
w ładzy królewskiej. Ale przynajm niej to gw ałtow nie nakazywało gdzie­
indziej szukać sił do zrów now ażenia działania tej władzy. — A jednakże 
w tedy właśnie kruszono rozdrobnienia rcstauracyi; zmniejszano względną 
potęgę każdego kolegium wyborczego. Zła zasada musi wszystkie wydać 
owoce i zniosła je ;  tak rozkruszone kolegia w yborcze nie miały ju ż  uczu­
cia i pojęcia jakie im posłannictw o polityczne spełniać należy; nie uznaw ały 
się reprezentantam i całej F rancy i, ale m niem ały, że reprezentują tylko in- 
teressa miejscowe albowiem indyw idualne w p ły w y , a w  większej części ta- 
k:?h kolfS ,ow nic wk,ać polhycznćj. -  Zadają od deputowanego, aby 
pilnym  i zręcznym był komissarzem p rzy  w ładzy do załatwienia wszystkich 
interesów miejscowych. Nic py ta ją  jakie jego zdanie polityczne, lecz w czem
T  y t . l? V CCZny- 7  VV> ikło z t?d ' że działanie centralne w ładzy , na­
po aw szy a ie uczucia i zdania w  wielkiej liczbie kolegiów  wyborczych 
rozw inęło się w  nich energicznie i skutecznie; niepotrzebowało się silić. Lo 
w szystko w ręce jego biegło. / p)ok na{j7

P a r y ż ,  4  Lutego -  P oseł mexykaiiski, pan G arro , um arł 'tu przed- 
w tzoia. Głoszą od kilku dni ,  że rząd ma zamiar zreorganizować gw ardye 
narodow e we wielu m iastach, które przed 1 0  i 12  la ty  rozw iązano

Generał porucznik P e l  e t  p rzed łożył królow i 10. zeszyt mapy Francyi 
nad k tórą pracują oficerowie z generalnego sztabu. N ow y ten zeszyt złożo­
ny jest z 10  kart. Takich dotąd w yszło 5 0 0 . Mappa ta przechodzi obszer- 
noscią i dokładnością w szystkie dotychczas znane w Europie. N azyw ają 
mappę tę w święcie uczonym ,m appą generalnego sztabu.« W  siedmiu la­
tach ją  ukończą. Niedostaje jeszcze 6 8  kart.

( o u i i  i e i  f r a n ę a i s  p o w i a d a ,  że m inisteryuin francuzkie spowodo­
wane Peelowskiemi zmianami w  handlu , także ma zamiar zniżyć taryfę fran- 
cuzką. Lecz temu w iary  niedają. W iększość ministerialna złożoną"jest po­
większę] części z fabrykantów  z północnych prow incyi, w szyscy sa oni za­
pamiętałymi monopolistami i woleliby dziesięć zrzucić m inisterstw, aniżeli 
na krok ustąpić J. R oothan , brat teraźniejszego generała jezuitów  przybył 
u w tych dniach. Roothan pochodzi z H ollandyi, mieszka w Brazylii, prze­

wodnicząc wielkiemu dom ow i, k tó ry  dyamentami handluje
W czora upowszechniła się pogłoska, że wychodźcę Rcnzi rząd toskań­

ski w ydał rzymskiemu. Itenzi wrócił z Marsylii do Florencyi i p iosił przez 
adwokata Salvagnoli, aby mu wielki książę pozw olił mieszkać we Florencyi 
I etycyą odesłano do wielkiej rady, która się oświadczyła przeciw  wydaniu!
tym czasem  poseł austryacki w niósł o w ydanie , poczem też ono nastaniło 
dnia 2 3 . Stycznia.

Sekwana nadzwyczaj p rzybrała , wczora podniosła się woda 6  m etrów  
i 10  centim etrow.

^  ° k7 S  w  okolicy M ortagne niedaleko Valenciennes jest wodą zala­
ny. Od 4 7  lat niepamiętają takiej wysokości. Celnicy odbyw ają służbę sw a 
w czółnach. Kościół w la Placque jest zalany aż pod chór. Muru około 
cmentarza ju ż  nie widać. Sto dziesięć domów stoi pod wodą. Skalda nie ma 
brzegów ani koryta.
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N ow a opera  H alevego: L e s  M o u s q u e t a i r e s  d e  l a  R e i n e ,  w  ope­
rze kom icznej p rzed s taw io n a , bardzo  się podobała.

R eform e p o w iad a : M inis te ry u m  nie ogłasza żadnych  w iadom os'ci z A fry ­
k i ,  lecż list m arszałka B ugeaud  do T h iersa  p isany , bardzo  nas niepokoi. — 
W id a ć  z całego to k u , źe m arszałek nas chce p rzy g o to w ać  na  now e nieszczę­
ścia. K aw alerya  p raw ie  z u p e ł n i e  zniszczona i m arszałek  ogranicza się ty lko  
na w zb ran ian iu  A bd el K aderow i p rz y s tę p u  do p ro w in cy i A lg ie r, zo staw ia­
ją c  o d k ry tą  na napaść K on stan ty n ę  i O ran.

W  tej chw ili nadeszły  w iadom ości z A lg ieru  d. 3 0 .  S tycznia. M arsza­
łek  Bu°-eaud p rz y b y ł d. 2 4 . do A in T u k e r ii ,  dla zaopatrzen ia  sw ego od­
dzia łu  w  żyw ność. W  k ra ju  przezeń  opuszczonym  pozostaw ił n o w ą  i zu ­
pe łną  reo rganizacyą. W iększa  część p rzy w ó d zcó w  z ow ych  o k o lic , k tó ra  
p o d  żadnym  w arunk iem  zbliżyć się nie chcia ła , p rz y b y ła  do m arszałka i p rz y ­
ję ła  ofiarow ane sobie kom endy. P okolen ia  w y p e łn ia ły  w szy stk ie  nałożone 
iin w arunk i za ich u łaskaw ienie. T łu m y  ja z d y  z k tórem i się A bd el K ader 
zw ró c ił na w schód zebrane zo sta ły  u H a rra rs  G arabas i są  z łozone z ludu  
p o łudn iow ego . Na p ie rw szy  odgłos o now ej w y p raw ie  A bd el K ade ia  w y ­
ru s z y ł m arszałek z A in T u k e ria  nad  N ar W asse l i tam  czeka w y padków . 
G enerał M arcv z w ojskiem  sw ein niedaleko B ogar zorganizow rał lekki oddział, 
k tó ry  te raz  ściga A bd cl K adera. R ów nocześn ie  w y s tąp ił genera ł po ru cz­
n ik  B edeau z M edei z ko lum ną genera ła  d’A rbouv ille  naprzeciw  Dszebel 
G ira , b ron iąc  p rz y s tę p u  do Tellu.

G enerałów  Cominan i R eveu  odw ołano  z A lgieru.
B odarunk i C esarza M arokańskiego przeznaczone dla L u d w ik a  F ilipa  na­

deszły.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  5 . Lutego. — W  ósm ym  p a ­

ragrafie a d re s su , gdzie m ow a o P o lsc e , zm ieniono na w niosek  m arkiza M or- 
nay  zam iast »na ko rzy ść  szlachetnego l u d u ,« »ua k o rzyść  P o lsk i.« P arag raf 
ten brzm i teraz w  n astęp u jący  sp o só b : w ie rn a  zobow iązaniom  F rancya , ma 
p raw o  w ezw ać do szanow ania uk ładów . P rzy p o m in a  E u ro p ie  uroczyście 
p rz y ję te  r ę k o j m i e  n a  k o r z y ś ć  P o l s k i .  — Pau M ourie r de la S i- 
zeranne życzy w yraźn ie jsze j m o w y  naprzeciw  rząd o w i rossy jsk iem u. P an  
L herbc tte  broni także narodow ości po lsk ie j, uw aża jednak  za rzecz n iegodną 
F ra n c y i , zam ieszczać w  adresie naganę rz ą d u , z k tó ry m  ży jem y w  pokoju . 
P a ra g ra f ten  p rzy ję to  nakoniec z p o p raw k ą  p. M ornay . P . L am artine w n iósł
0 dodatek w  adresie m iędzy  8 . a 9 . parag rafem : »zyczem y , aby  pokój i rząd  
trad y cy jn y  p rzy w ró co n y  na L ibanie  p rzy p o m in a ł narodow i m aronickiem u 
w p ły w  p rzy jaźn i i dobrych  rad  ze s tro n y  Irancyi.®  C ofnął przecie ten 
dodatek, na uw agę G uizota, iz w szystk ie  m ocarstw a życzą  sobie p rzy w ró ce ­
nia p o ko ju  na L ib an ie , a każda d y sk u ssy a  m ogłaby  poczyn ione ku  tem u 
eclow i k rok i zbić z t o r u .  Z p o rząd k u  n astąp ił 9 . p a rag ra f względem  A l­
gieru. G ustaw  B eaum ont chciał m ów ić p rzeciw  uk ładow i z M arokko , lecz 
" aln-óżno się s ilił, n ik t jego  słuchać nie chc ia ł, p rze to  d y sk u ssy ą  odroczono.

P a r y ż ,  d. 6 . Lutego. — W iadom ości o zw ycięz tw ic  po łączonych  Hot 
francuzko-annielskich nad La P la ta  i d y sk u ssy e  w  tej m ierze prow adzone 
w  izbic depu t ow anvci, ł dają  p ow ód  dzienn ikow i sp o ró w  do n astęp u jący ch  
u w ag : w ypadki zaszłe nad La P la ta  zam knęły  usta  opozycy i, u trzym ujące j, 
iż rz ąd  Francuzki w y s ła ł posła  do gu b ern a to ra  w B uenos A yres i  w ezw a­
niem go do u leg łośe i, a tym czasem  innych  agen tów  z poleceniem  do staw ia­
nia opo ru . Od początku  sam ego mieli polecenie posłow ie  angielski i fran- 
cu zk i, do w ezw an ia R ozasa do z g o d y , a w  razie n iepodob ieństw a u tr z y ­
m ania p o k o ju , do chw ycenia  śro d k ó w  p rzym usow ych . In s tru k cy e  rząd u  
francuzkiego są og łoszone, angielskie także w kró tce  będą w iad o m e , a w  je -  
dnern piśmie angielskiem  czytam y ju z  ich  ro zb ió r, p o k azu jący , że są  do sie­
bie bardzo  podobne. P o łączone siły  obu k ra jó w  dzia ła ły  w porozum ieniu . 
C onstitu tionel s ą d z i, źe zw y cięz tw o  w La P la ta  uw ażać należy z dum ą
1 sm utk iem ; p rz y p a d e k , pow iada  to  p ism o , w p ro w ad z ił o k rę t »St. M ar­
t i n « w  k rz y ż o w y  ogień n iep rzy jacielsk ich  b a te ry i i ok rę tu  jednego  d y k ­
tatora R ozasa. Skutkiem  tego w iększą ponieśliśm y s tra tę , aniżeli nasi 
sprzym ierzeńcy. N aszym  m ajtkom  n ie zbyw ało  na m ęztw ie i zręczności, 
tylko nie by ło  tam oględności. W a lk a  ta zakończyła się s tra tą  w  zab itych  
L Uaszćj s tro n y  1 8 ,  a rannych  7 0 . Czy liż ow oce w y ró w n a ją  tej s tra c ie ? 
W ątp im y  P o w ie d z ą , że p rzez  zniszczenie b a te ry i na P aran ie  zakw itn ie  
w o lny  handel. T o  dopó ty  będzie p ra w d ą , dopóki flo ty  stać będą nad rze­
k ą , za ieh zaś oddalen iem , pow róci znów  d aw n y  stan rz e c z y , bo R ozas 
je s t panem  k ra ju . D opóki R ozas będzie panow ać w  L a P la ta , tak  d ługo  
Py tan ie  handlow e w  La P la ta  ani na k ro k  nie p o stąp i w rozw iązaniu .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 6- L utego . — D w ór w róc ił w czo ra j do m iasta , po k ilku - 

d n i°w y m poh y Cie w  C larem ont.
W czorajsze  ro zp raw y  w  izbic niższej nie b y ty  za jm u jące , z w y ją tk iem  

kilku  ° ś 'v ia(j czei'1 g j r  R . Pcela. Izba w yższa  ty lko  przez  k ró tk i czas zasia­
dała. Prezes u rzęd u  handlow ego D r. D alhouse ośw iadczył t u , że kom itet
kolei żelaznej p o s t a n o w i ł  znieść dotychczasow e rozp o rząd zen ia , w ed ług  k tó ­

ry ch  p rz y  podaniu  p ro jek tu  bilu kolei żelaznej X  podpisanego zak ładow ego 
k ap ita łu  p o w inna  być z ło żo n a , od tąd  ma być złożona p rz y  p ierw szem  od­
czy tan iu  bilu  rów n ie  X  k ap ita łu  zakładow ego p rz y  odczy tan iu  drugiem

bilu  kolei żelaznej. — W  izbie n iższej o św iadczył O 'C onnell, iż w  nadcho­
dzącym  dn iu  będzie m ów ił o teraźn iejszej nęd zy  i g łodzie w  Irlandy i.

In d y jsk a  p ocz ta  śród lądow a nadeszła  tu  p rzez  T ry e s t ju ż  w czo ra j, a w ięc  
w cześn iej, aniżeli p rzez  F ran cy ą . O prócz w iadom ości z 1. S ty czn ia , m a 
jeszcze późniejsze z 3 . S tyczn ia . D la osta tn ich  w iadom ości w rócić m usiał 
statek  p a ro w y  po  zabran ie  ich do p o rtu . Z aw ie ra ją  zaś depesze datow ane 
w  Um ballah z d. 2 b . G ru d n ia , w ed łu g  nich b itw a m iędzy  A nglikam i a S ei- 
kam i trw a ła  tr z y  d n i, od 2 1 .  do 2 3 .  G ru d n ia , dzień i n o c , a jeszcze n ie  
była ukończoną. A nglicy  zdoby li jed n o  stanow isko  n iep rzy jac ió ł i goto­
wali się do sz tu rm u  n a  d rug ie  s tan o w isk o , k iedy  ■wiadomości te  odesłane 
zosta ły  z pola b itw y . S ir  H en ry  Ila rd in g c  dow odził środkiem  w o jsk a  an ­
gielskiego. S ir  H ugh  G ough p ra w e m , a g en era ł L ittłe r lew em  skrzyd łem , 
k tó re  w iele z początku  ucierp ia ło . W ie lk ą  s tra tę  po n io s ły  obie s tro n y , 
najw ięcej jednak  stracili S e ik o w ie , k tó ry m  A nglicy  zab ra li 6 5  arm at i obóz.

L o n d y n .  — Ż adne w iadom ości nie nadeszły  now sze o stoczonej batalii 
w ielkiej nad  brzegam i Sutledsz. N ie ulega żadnej w ą tp liw o śc i, źe w  czasie 
odejścia osta tn ich  d ep esz , S ir  H en ry  H ardinge odnosił zw ycięz tw o  s tan o w ­
cze i p o raz ił Seików . N ie m ożem y dać zdania  o ru c h a c h , k tó re  p o p rze ­
dziły  b itw ę , gdyż  w iadom ości na jsprzeczn iejsze obiegają. T u  w  L ondyn ie  
gan ią  generalnego g u b e rn a to ra , iż dał się zejść S e ikom , k tó ry c h  nie za trzy ­
m ał p rz y  p rze jśc iu  rzek i i dozw o lił im p row adzić  w o jn ę  na  ziemi angielskiej. 
Pam iętać n a leż y , źe w o jsko  angielskie by ło  rozrzucone na obszernych p rze ­
strzen iach  , ró w n ie  n ieuzasadnione je s t m n iem an ie , iż napaść S eików  zadaje  
nam  klęskę w  Indyach . A uglicy  ow szem  czekali na p rzejście  rzek i p rzez  
S e ik ó w , gdyż w ina  na  n ich sam ych ciążyć b ęd z ie , a skoro  zw ycięz tw o  na  
naszą s tro n ę  się p rz y c h y li, natenczas w o jska  p rze jd ą  S u tledsz  i rz u c ą  się 
na L a h o re , gdzie  n iezaw odnie zaw arte  zostanie p rzym ierze  zaczepki i odpo­
ru  z D ulip  S ingh . W  in teresach  P en d szab u , p rzechodzim y  do in te rw en - 
c y i, lecz d ług i czas u p ły n ie , zanim  kraj ten  u w o ln i się od w strząśn ień  re ­
w olucyjnych .

W  ł o . c h y.
K s i ę s t w o  M o d e ń s k i e .  — P o  śm ierci Jego K ró l. W y so k o śc i, K sięcia 

M o d en y , F r a n c i s z k a  IV ., k tó ry  dn ia  2 1 .  S tyczn ia  o w  pó ł do ósmej 
godziny  z w ieczora w  sku tek  ch ron icznych  cierp ień  p ie rs io w y ch , z ty m  
św iatem  się p o żeg n a ł, w y sz ła  n aza ju trz  w  dzienn iku  M e s  s a g g i e r  e M o ­
d e n e s e  następ u jąca  książęca o dezw a: »Podobało  się P an u  W szech m o g ą­
cemu w Jego  n iezbadanych  w y ro k a c h , pow ołać  do sw oje j ch w a ty  Jego K r. 
W y so k o ść  F ranc iszka  IV ., naszego w ielb ionego  i ukochanego  ojca. J . K r. 
W y so k o ść  zeszedł z tego św ia ta  w czora j o w p ó ł do ósm ej godzin ie  w ieczo­
rem , zostaw iając  nas w  n ieu tu lonym  ża lu ; nie m ałą jed n ak  pociechę p rz y ­
niósł nam  ży w y  udział ze s tro n y  naszych  p o d d an y ch , k tó rz y  w  ciągu  k ró t­
kiej cho roby  dosto jnego k s iążęc ia , na jgo rę tsze  m od ły  dla odw rócen ia  g ro ­
żącego nam  sm u tku  do nieba zasyłali. T u sz y m y  sob ie , iz przejęci w dzię­
cznością za ty le  u rządzeń  i za p raw dziw ie  o jcow ską  tro sk liw o ść , jak iem i 
nasz k ró lew sk i ojciec z n iezm ordow aną gorliw ością  ich dobro  p o p ie ra ł , za­
w sze też go i nadal w  drogiej zachow ają  p a m ię c i.— O bejm ując p raw om ocnie 
następstw o  w  udzielnem  pan o w an iu  w  ty ch  k ra jach , czu jem y mocno te  obo­
w iązk i, jak ie  ono na naszą  osobę w k ład a , ow oż w szelka nasza tro sk liw ość  
będzie zm ierzała do pop ieran ia  p o d łu g  m ożności szczęścia naszych  ukocha­
nych  p o d d an y ch , po k tó ry ch  za to  spodziew am y się z w szelką pew nością 
p o słu szeń stw a , w ierności i p rz y w ią z a n ia , i dla tego błagam y O patrzność 
B o sk ą , aby  nam  w  tern dopom agać i p ań stw o  nasze od w szelkiego nieszczę­

ścia ch ron ić  raczyła.®
»O baw iając się z re s z tą , aby  sp raw o w an ie  rząd ó w  p ań stw  n aszy ch  ża­

dnej n i e  d o z n a ł o  p rze szk o d y , p o tw ierd zam y  tym czasow ie w szy stk ie  godnoś­
ci i s to p n ie , tudzież w szystk ich  u rzęd n ik ó w  w  p o ru czo n y ch  im obow iąz­
kach ; a źe publiczne ro z ry w k i z te raźn ie jszym  sm utnym  w ypadkiem  p o łą ­
czyć się nie d ad zą , p rze to  ro z p o rz ą d z a m y ,’ ab y  tak o w e od tejże chw ili 
u s ta ły , ja k  to  je s t naszem  najw iększem  życzeniem  i wolą.®

Dan w  M odenie w  naszym  książęcym  p a łacu , dnia 22 - S ty czn ia  1 8 4 6 .
F r a n c i s z e k  m.  p.  G a e t a n o  G a  i no  r r  a ,  sek re ta rz  gab inetu .
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .

N e w - Y o r k ,  d. 8 . S tyczn ia . — 'V  izbie rep rezen tan tó w  zajm ują się 
bardzo  gorliw ie  sp ra w ą  O regonu. D nia 2 . b . m. pan  Q uincy  A dam s, u w a ­
żany  dotychczas za  w ielkiego zw o lenn ika  p o k o ju , po d a ł w niosek °  u tw o ­
rzenie 2ch  p u łk ó w  strze lców  i pow iększenie is tn ie jących  pu łków  w o js k a ; 
p rz y  czem m iał bardzo  g ro źn ą  m ow ę przeciw ko  A n g lii , żądając w  n ie j, ab y  
tra k ta t z A nglią na tychm iast w y p o w ie d z ia n y , a po up ływ ie  jeg o  k ra j O re­
gon  w  posiadanie za ję ty  został. M ow a ta  sp raw iła  w ielkie w rażen ie  i p od­
nieciła na now o zapał rep rezen tan tów  S tan ó w  zachodnich, k tó ry  się obja­
w ił w y raźn ie  na posiedzeniu n aza ju trz  dnia 3 . N astępnie  dn ia  5 . pan In- 
"■crsoll w  im ieniu kom itetu  sp ra w  zagranicznych zdał r a p o r t  o k w esty i O re­
gonu  i w n o s ił, aby  p re z y d e n t u p ow ażn iony  został do w ypow iedzenia  A n ­
glii trak ta tu . W  sku tek  tego w niosku  w szczęły  się żw aw e ro zp raw y , k tó ­
re trw a ły  jeszcze dn ia  5 . i skończyły  się n a  tćm , że w iększością g ło só w  
1 0 2  p rzec iw  8 2  uchw alono dalsze n a ra d y  nad  ty m  przedm iotem  od łożyć 
do dnia 2 . L utego . A le poniew aż do takiej u ch w a ły  po trzeba dw ó ch  trze -
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rich części głosów, przeto rozprawy rozpoczęły się na nowo, wypadek ich 
atoli przy odejściu powyższych wiadomości nie był jeszcze wiadomy.

Dziennik N e w - O r l e a n s  P i c a y u n e  donosi źe generał Santanna pro­
wadzi z Hawany korespondencyę ze wszystkiemi europejskiemi mocarstwa­
mi, a tej celem ma być utworzenie w  Mexyku dla księcia Montpensier, kró­
lewicza francuzkiego, gdyby się ożenił z siostrą królowej hiszpańskiej, od­
dzielnego królestwra , do któregoby przyłączoną została wyspa Kuba.

I n d  y  e  W s c h o d n i e .
T r i e s t ,  d. 29. Stycznia. — Nadeszle tutaj drogą nadzwyczajną listy 

z Indyi wschodnich donoszą że w  Lahorze wybuchnęła wojna pomiędzy 
Sikami i Anglikami. Sikowie przeszli graniczną rzekę Sulcdż wpadli na 
grunt angielski, ale armia angielska natychmiast na nich uderzyła i rozbiła. 
— List z Alexandryi z dnia 22. Stycznia donosi: »Przybyła tutaj poczta 
z Kairo. Listy z Suez mówią, źe sikowie w dniu 21. Grudnia w liczbie 
5 5 ,0 0 0  z 150  działami uderzyli na angielskie wojsko. Bitwa w dniu 
odejścia gońca (23. Grudnia) jeszcze nie była ukończoną. Znaczna część 
wojska sików wyginęła, a 55  dział ich wpadło w ręce Anglików, którzy 
także wielkie straty ponieśli. Generał sir John Little był z początku od­
partym, ale korpusy sir Henryka Hardinge i sir Hugh Gough tak korzystny 
obrot dały wralce, źe sikowie musieli zaraz następnego dnia za rzekę Suiedż 
się przeprawić.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
L w ó w ,  d. 6. Lutego — Panujący niedostatek i obowiązek niesienia 

pomocy ile możności, spowodowały Towarzystwo dobroczynności pod opie­
ką dam, ufne w chęci dobroczynne wszędzie tak żywo się pojawiające, do 
ułożenia gry fantowej, której dochód znaczną dla tak wielu nieszczęśliwych 
rokuje pomoc. — Liczni już dobroczyńcy w  szlachetnein współubieganiu się 
złożyli potrzebne do tego fanty, a towarzystwo dobroczynności pod opieką 
dam uzyskawszy wysokie pozwolenie do rozegrania tych fantów, jest w.tern

położeniu, iż może niniejszem zapraszać wszystkich do udziału w grze rze- 
ezonej. — Liczba ofiarowanych fantów, których większa część znacznej jest 
wartości, przenosi już teraz 8 0 0  sztuk, co tem więcej wzmoże zapewne 
ochotę do uczestnictwa w tem dobroczynnem przedsięwzięciu. Rzeczone 
fanty składają się z rozmaitych kosztowności, wyrobów złotych, srebrnych, 
porcelanowych, towarów galanteryjnych, obrazów i t. p. — Los jeden ko­
sztuje 3 0  kr. m. k. — Rozegranie fantów odbędzie się dnia 1. Marca r. b., 
do czego towarzystwo dobroczynności pod opieką dam wyprawi w teatrze 
lir. Skarbka wieczorną zabawę, której dochód na ten sam dobroczynny cel 
jest przeznaczony. — Losowanie zaś samo odbędzie się przez wrzucenie 
wszystkich biletów do urny szczęścia i wyciągnienie z niej tylu biletów, ile 
będzie fantów.

Chęci korzystania z wesołości karnawałowej na rzecz nieszczęśliwych 
nie ustają u nas dotąd: jakoż temi dobroczynnemi chęciami powszechnie po- 
jawianemi spowodowane »towarzystwo dobroczynności pod opieką dam«, 
przedsięwzięło korzystając z dłuższych niż zwykle zapust, dać tego roku 
drugi bal na zwiększenie funduszu tegoż towarzystwa. Bal ten odbędzie 
się we wtorek dnia 17. b. m. w sali towarzystwa muzycznego. Świeża 
jeszcze pamięć tak niedawnego a świetnego balu, jaki toż towarzystwo na 
strzelnicy wyprawiło, żywą będzie zapewne pobudką do jak najliczniejsze­
go udziału w tak pięknem przedsięwzięciu. Jako o drugiem podobnie szla- 
chetnem przedsięwzięciu, donosimy o balu, jaki w przyszły wtorek dnia 
10. b. m. ma się odbyć na Strzelnicy, a którego dochód przeznaczony jest 
na fundusz t a ń s z e g o  c h l e b a  dla ubogich stolicy. Pan Stanisław Skwar- 
czyński poświęcił na tenże cel trzy Mazury własnego utworu, które na 
tymże balu odegrane będą. — Mówiąc tylekroć już o tegorocznych balach, 
prawdziwą jest dla nas pociechą, żc ta kronika tańców i wesołości jest oraz 
kroniką żywego współczucia mieszkańców stolicy naszej dla nieszczęśliwych. 
Zabawy te zazwyczaj przelotne, łatwo zapomniane, skoro są pięknym ce­
lem ubarwione, poważnieją niejako, i stają się nawet godne trwalszej 
pamięci.

G otylko opuścił prasę i jest do nabycia u 
E. S. Mittlera w Poznaniu :

Nouveau Dictionnaire de Poche des langues 
•polonaise et franęaise par P. D a h im  a n n . 
2 vol. Cena l  Tal. 25sgr.

W y sz ła  u Pb. Reclam jun. w Lipsku zajmu­
jąca powieść pani P a l z z o w :  % a i l i e k  S g o  
K o c h a .  i jest do nabycia w księgarni A j .  
B u t i a t y  c k i e g o  w  P l e s z e w i e  I  
O s t r o w i c .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na etacie długów krajowych prowincyonalnych 

Regencjów Król. w Bydgoszczy i w Poznaniu 
znajdują się dla właścicieli gruntowych i miesz­
kańców powiatów Gniezna, Powidza, W ągrowca, 
Babimostu, B uku , W sc h o w y ,  Kościana, P o ­
znania, Szrema, Międzyrzecza, O bornik , Sza­
m otuł, Czarnkowa, Chodzieżą i Szrody, różne 
pretensye w ilości Talarów 14,719. gr. 21. den. 
10., i Tal. 18,027. sgr. 4 fen. 1. zapisane, które 
powstały z pożyczki krajowej zaciąguięlej przez 
b y ły  Rząd Xięstwa Warszawskiego w miesią­
cach Lipcu, Sierpniu i W rześniu r. 1808 i cząst­
kowo na takowe wygotowane obligacje krajowe 
ustanowione przez byłą tutejszą kommissyą li­
kwidacyjną w skutek Najwyższego rozkazu ga­
binetowego z d. 4. Lipca r. 1822. (Z b ió r  praw 
Nr. 737.) a względem których jednakowoż tak 
pojedynci właściciele jako też i ilość pretensyów 
ich nie są wiadomi. G dy teraz końcem spła­
cenia tych kapitałów zależy na wyśledzeniu w ła­
ścicieli i ustaleniu ich pretensyj, więc wzywają 
się publicznie wszyscy ci, którzy z dekretów 
byłej tutejszej kommissyj likwidacyjnej ustana­
wiających rzeczone pretensye i do ugruntowa­
nych na tychże obligacyach prowincyonalnych 
wygotowanych przez Król. Regencye w B y d ­
goszczy i w Poznaniu mnienią mieć pretensye 
do kassy rządow ej, aby takowe zameldowali 
w przeciągu 6 miesięcy, albo najpóźniej w ter­
minie na

d z i e ń  22. K w i e t n i a 1 8 4 6 .  r. 
z r a n a  o g o d z i n i e  l i t e j  przed delegowanym 
W n y m  R o h  r, Radzcą Sądu Głównego w yzna­
czonym w Izbie iustrukcyjnej podpisanego Są­
du . gdyż w razie przeciwnym pretensye ich 
z rzeczonych ustanowień, przyznań i z obliga 
cyów prowincyonalnych umorzone będą i oni 
z takowemi zostaną wykluczeni.

Bydgoszcz, dnia 12. Sierpnia 1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydzia ł I.

Dnia 23. m. bież. danym będzie z południa o 
godzinie 3ciej k o n c e r t  w K r o t o s z y n i e ,  na 
sali kupca Pana G r e g e r ,  na korzyść nieszczę­
śliwych^ wsparcia potrzebujących wdów i sierot.

Zawiadomiainy Szanownych członków, źe n i  
mocy §. 48. ustaw dany będzie na cele d o b r o ­
czynne bal maskowy na w i e l k i e j  s a l i  Bazaru 
d n i a  22.  L u t e g o  r. b za opłatą biletu po 1 
Talarze.
D y r e k c y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  w Poznaniu

O d 2tf. bież. m. przedaję znowu w mojej wa- 
pniarni tutejszej dobre wapno z Rydersdorf- 
skicli kamieni świeżo palone, i upraszam, aby 
każdy nad 50 beczćk razem sobie życzący, mnie 
o tem 8 dni przed inlentionownnym odebraniem 
takowego, pod moim adresem zawiadomił.

Szrem, dnia 13. Lutego 1846.
Posiedziciel wapniami F. B o l d i n

1  o j l e p s z e y o  ś t r i e ż e y o  . s z a r e ­
g o  A s t r a c h ,  k a t e i a r a  i r  d u ż y c h  
z i a r n k a c h  p r z e d a j e  B e r l i ń s k i  
f u n t  p o  9 9  s g r .  a  f e n .

M . Ej. E ^ i i y e r ^
przy W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły 

imienia Ludwiki pod M l*. 3 0 .
Sprowadzone cotylko świeże paszteciki z wą­

tróbek gęsich z truflami poleca 
 L. R a u s c h e r ,  przy W rocł.  ulicy Nr 40.

Przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 7. jest 
od pierwszego Października r. b. do wynajęcia 
pierwsze piętro z przynaleźytościami. Bliższą 
wiadomość powziąść można u cukiernika 
__________________________  B e e I v.

W  narożniku Nowego rynku i Królewskiej 
ulicy pod Nr. 2. jest od 1. Kwietnia r. bież. do 
wynajęcia pierwsze piętro wraz z stajnią i w o ­
zownią i bez tychże. W  biórzc administracyj- 
uem pod liczbą 30. Frydcrykowskiej ulicy bliż­
sza wiadomość.

Dziś w sobotę dnia 14. Lutego
ostatnia wielka reduta

n a  sa l i  B a z a r u .
B i l e t ó w  po w i a d o m e j  c e n i e  d o s t a ć  można w księ­

garni braci PP. Szerków.
Zaprasza najuprzejmiej B o r n h a g c n .

g? W  s o b o t ę  d n i a  14. L u t e g o  
i ostatn ia reduta

I f  w  s a l i  l i o t e l u  S a s k i e g o .
^  € 1 . J E . S t ó g  g e n .

„w i  ’ r i w  „N

t! e  u  } t a r s j o n  c

P O  Z N A H I  l>.
T . l

od
>e r fen.

do
T » \ .  >e< len

Pszenicy szefel . . . 2 '2 0 ;— 2 2 5 ----

Zyta d t ........................... 2 2 2 6
Jęczmienia d t ......................... i 1 4  5 1 j 16 8
O w sa  d t ........................... 1

1 1 1 3 4
Tatarki d i ...................... 1 7| 6 1 10 __
G r o c h u  . d t ..................... 1 25 — 1 27 9
Ziemniaków’ dt. . __ 14 3 — 115 7
Siana c e f r i a r ...................... — 25 — — 26 —
Slon iykopa  . . . . - • 8 25 - 9 10 —

Masła garr i i i -c  . 1 20 — 2 — —

l i n i a  11 L u t e g o .
1SJ6 r.

\ a z n y  k o ś c i o ł ó w .

YY kośc ie le  ka tedralnym  • • . . 
W  kośc. fani. S. M a ry i  M agd.  . 
\V  k o śr ie ie  S. W o jc ie c h a  . . . 
YV kośc ie le  Ś. M arcina - • . • • 
F ra n c is /k .  (gm ina n imi.-ka lo t. )  . 
W  kośc ie le  dawn, X X .  Domin. 
YY kośc. S ió s t r  m iłosierdzia  . , 
W  kośc. cwaniel,  S. K rz y ża .  . 
YV kośc. cwaniel S. P io tra  . . 
YV kośc ie le  garn izonow ym  . . .

D n ia  14. L u te g o  . , . .

YV n iedziele  dn ia  15. L u teg o  ltś4t»
li...1,1 minii LjlZilllie

p rz e d  p o łu d n iem .

W  ciąg u  ty g o d n ia  od dii. (j. 
do 12. Lutego.

Podpr .  S lroesse l .
- D ziek  Z eyland .
- Man. P rokop .
- Dziek, Kam ieńsk i .
- Pr. L’randko.
• P r .  Stanini.

K le r j  k Kudzicki .  
S uperin tend .  F isch e r .  
II. Kons .  D r  S icd lcr .  
K azn .  dyw. Nicse .

po p o łu d n iu .

lirodz. się um arło
ślub

w zięło
p ar

i  £ JZ ' C

U  Gm
i t
N *<-o -

J.•— ’Ji
- i  i '

— * 
—Ł.«S

6 6 i i 3
I 4 3 i i 2 I

X Proh. U rbanow icz, 3 3 2 _ 1
- L iccn tiu t YVirk. 6 1 6 2 2
. P r . U ran d k c . __

— — __ _ — —
— -- __ __

P a s to r  Friedrich. 2 3 4 4 i
— — 3 1 — 4
— — 2 1 I _ i

Mis. Graf o 3 godz.
Ogółem . . • 2fj 13 15 15 | r


